
„Istnieje jeszcze W świecie doi* s i ł , Móre są 
sdolne sparaliżować dążenia podżegaczy wojennych. 
5ą to potąźne s i ł y pokoju, W Walce o pokój z ł ą -
czą sią niewątpliwie Wszyscy ludzie pracujący i pos-
tępowi, nienawidzący Wojny, a takich jest olbrzy-
mia większość We wszystkich krajach świata, nie 
Wyłączając krajów imperialistycznych". 

Prezydent R P B o l e s ł a w Bierut. 
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Nauka musi być związana z życiem 
Przemówienie ministra 

Witając Jubileuszowy Zjazd 
Polskiej Akademii Umiejęt-
ności w Krakowie, zwołany 
z okazji jej 75-lecia istnie-
nia i działalności, Minister 
Oświaty dr St. Skrzeszewski 
zaznaczył, że Polska Aka-
demia Umiejętności (PAU) 
w ciągu swego istnienia zdo-
była sobie zasługi i autory-
tet i dokonana poważnego 
wkładu do nauki polskiej. 

Mówiąc o zadaniach sto-
jących przed PAU minister 
dr Skrzeszewski oświadczył: 

»Po dokonaniu zasadni-
czych reform społecznych, 
rozpoczynamy budowanie 
podstaw lepszego,"sprawied-
liwszego ustroju naszej Oj-
czyzny z socjalizmu. 

Jesteśmy w końcowej fa-
zie zwycięskiego wykonania 
planu trzyletniego i ukła-
dania nowego sześcioletnie-
go planu rozwoju gospodar-
ki narodowej. Dokonujemy 
i dokonamy olbrzymiej, 
wręcz gigantycznej rozbu-
dowy naszej gospodarki. 
Wypływają z tego kolosal-
ne zadania, które muszą 
być wykonane we wszyst-
kich dziedzinach życia na-
rodowego. Stąd też wynikają 
wielkie zadania dla nauki. 

W pracach naszych na 
każdym odcinku, dotyczy 
to zarówno przemysłu, ko-
munikacji, rolnictwa, łącz-
ności—musimy oprzeć się 
na naukowych podstawach. 
Nauka oderwana od życia, 
jak to niestety dzieje się 
jeszcze dość często u nas, 
uschnie i odpadnie, jak 
zwiędły liść. 

Kraje, które potr a f i ą 
wprzęgnąć nowoczesną nau-
kę do służby "życia i gospo-
darki—będą przodowały, kra 
je, które tego we właściwym 
czasie nie zrobią—będą cier-
piały i ponosiły gorzkie skut-
ki swego zacofania. Musimy 
kultywować naukę powią-
zaną najściślej i najgłębiej 
z potrzebami życia i gospo-
darki narodowej. Wszystkie 
dyscypliny, nie tylko prak-
tyczne lub stosowane, ale 
również teoretyczne i naj 
bardziej abstrakcyjne, win 

d-ra St, Skrzeszewskiego 
ny w konsekwencji służyć 
narodowi i masom ludowym. 
Drogą organizacyjnych za-
biegów musimy naprawić 
nierówności i niewłaściwe 
proporcje w rozwoju posz-
czególnych dziedzin wiedzy. 

Doceniając w pełni potrze-
by humanistyki, należy wy-
datnie przyśpieszyć rozwój 
nauk technicznych, przyrod-
niczych i lekarskich. 

Nauka musi być związana 
z życiem. 

Takiej nam potrzeba na-
uki i taka nauka znajdzie 
w Polsce, w granicach na-
szych możliwości, optymal-
ne warunki rozwoju. 

Musimy rozwinąć naukę 
nowoczesną. Nikt nie ma 
najmniejszego zamiaru od-
trącać kogokolwiek od twór-
czości naukowej. Odwrotnie, 
w obliczu gigantycznych za-
dań, musimy dbaś> o uczo-
nych starych i młodych, 
jak o cenny skarb. 

Szczególną opieką musimy 
otoczyć młodych uczonych. 
Musimy stworzyć klimat 
dla ich szybkiego rozwoju. 
A dzieje się u nas jeszcze 
niekiedy źle w tej dziedzinie. 

Muszą pracownicy nauko-
wi zjednoczyć siły i do mak-
simum doprowadzić wysiłki. 
W takiej żyjemy epoce, kie-
dy produkować, — dotyczy 
to również produkcji nau-
kowej-r-musimy coraz wię-
cej, coraz lepiej, coraz in-
tensywniej. 

Przeciwstawiając się prze-
starzałym metodom i skost-
nieniu w badaniach nauko-
wych, przeciwstawiając się 
nierozumieniu i niechęci do 
twórczego nurtu myśli nau-
kowej, opartej na zasadach 
marksizmu, nauka polska 
zdobędzie nowe bodźce dla 
swego rozkwitu, co przyczy-
ni się do realizacji szlachet-
nych dążeń wysunięcia Pol-
ski do przodujących szere 
gów w dziedzinie twórczoś-
ci naukowej. Bez czerpania 
pełną garścią z przeboga-
tych doświadczeń nauki ra 
ddeckiej i przodującej nau 
ki na całym świecie nie 
pchuiemy naprzód rozwoju 

DEPESZE DO PREZYDENTA RP 
BOLESŁAWA BIERUTA 

Prezydent RP otrzymał następujące depesze: 
»VII Zjazd Anatomów Polskich, jako pierwszy 

zjazd powojenny, odbywający się w Łodzi w dniach 
31 października—2 listopada br., składa Obywatelowi 
Prezydentowi wyrazy hołdu i podziękowania za opiekę 
nad naukę, polak*. Pre.ydium Zjaxdu». 

»Zebrani w dniu 30 października br. na I l l c i m 
Zjeździe Higieny Psychicznej w Zagórzu pod Warszawą 
pracownicy nauki, lekarze-psychologowie i socjologowie, 
pragnąc z oddaniem i najszczerszym wysiłkiem nieść 
swoją wiedzę i doświadczenie zawodowe w służbie kra-
jowi, przesyłają Obywatelowi Prezydentowi wyrazy głę-
bokiej czci i zapewnienie, iż dążą do wzięcia najbar-
dziej wydatnego i twórczego udziału we wzbierającym 
wciąż nurcie życia Polski Ludowej. 

Prezydium Zjazdu*. 
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PIEŚŃ NA ZJEDNOCZENIE PARTII 
(Wyróżniona na konkursie) 

Masza pieśń to najprostsza jest nuta, 
naszą pieśń śpiewa miasto i wieś 
i pod strop jak kolumna Zygmunta 
z serc miliona wystrzela ta pieśń; 

my nad W i s ł ą i Odrą i Nysą 
jasne jutro niesiemy bez chmur, 
robotniczą i chłopską »jczyzną 
budujemy, Wznosimy jak mur— 

laur uwieńczy naszą Walką, 
plon stokrotny Wyda trud, 
d a ł nam przykład Swierczewski-Walter, 
jak sią walczy za partią i lud. 

Zjednoczeni na c h w a ł ą stuleci, ' 
rozśpiewani jak morze i wiatr 
robotnicy, żołnierze, poeci 
my z tą pieśnią idziemy przez świat; 

Chwała tym, co W uporze wytrwali, 
tylko upór przybliża nam cel, 
my jak w słońce wejdziemy w socjalizm 
z naszą flagą, gdzie czerwień i biel. 

laur uwieńczy naszą walką, 
plon stokrotny Wyda trud, 
dał nam przykład Swierczewski-Walter, 

. jak sią Walczy za partią i lud. 

nauki polskiej, Rozwoju, od-
powiadającego olbrzymim i 
palącym potrzebom Polski 
Ludowej. 

Rozumie ten postulat co-
raz więcej ludzi, szczerych 
patriotów, z masami ludo-
wymi związanych. Wielu na-
szych uczonych weszło lub 
wchodzi na tę drogę. Ci zaś, 
którzy tego nie chcą lub 
nie mogą zrozumieć, którzy 
będą chcieli stanąć wpo-
przek drogi, ani się spos-
trzegą, -jak zostaną na mar-
ginesie twórczego pochodu 
narodu ku lepszej przysz-
łości. 

Nam potrzeba nauki przo-

dującej, związanej z potrze-
bami narodu i do kultywo-
wania takiej nauki wzywa-
my wszystkich uczonych 
dobrej woli, patriotów na-
szej, ponad wszystko uko-
chanej, Ludowej v Ojczyzny, 

Jestem najgłębiej przeko-
nany, że nauka polska i u-
czeni nasi spełnią wielkie za-
dania, które naród przed 
nimi stawia, a wszystkie 
twórcze siły naukowe znaj-
dą należne im miejsce. 

Witając Zjazd Jubileuszo-
wy imieniem Prezydenta RP 
i Premiera Rządu — życzę 
mu najbardziej owocnych 
obrada. — 



Karol Swierezewski uro-
dził się w Warszawie 22 lu-
tego 1897 roku jako syn gi-
sera. Po ukończeniu szkół 
pracuje jako metalowiec w 
różnych fabrykach warszaw 
skich, a potem jako czelad-
nik tokarski w fabryce Ger-
lacha (dziś fabryka im. gen. 
Świerczewskiego). Już jako 
miody chłopak rozpoczyna 
pracę społeczną, i polityczną, 
jest członkiem Socjalnej 
Demokracji Królestwa Pol-
skiego i Litwy (SDKPiL) . 

W r. 1935 zostaje wraz 
z fabryką ewakuowany przez 
władze carskie do Moskwy, 
Porwany rewolucyjnym ru-
chem rosyjskim wstępuje 
w 1917 roku do Czerwonej 
Gwardii, w szeregach któ-
rej bije się z Niemcami pod 
Orszą, Zwraca uwagę do-
wództwa armii zdolnościa-
mi i zostaje odkomendero-
wany do Akademii Wojsko-

General Karol Walter-Swierczewski 
wej im. Frunze w Moskwie. 
W roku 1936 wyjeżdża do 
Hiszpanii, gdzie zasłynął 
jako generał Walter. Dowo-
dził początkowo brygadą 
francuską „La Marseillaise" 
(Marsylianka), a potem 35 
Dywizją, w skład której 
wchodzili Anglicy, Amery-
kanie i Kanadyjczycy z 15 
brygady, antyfaszyści nie-
mieccy, Austriacy i Skan-
dynawowie z 19 brygady i 
w końcu Polacy z 13 bry-
gady im. Jarosława Dąb-
rowskiego. Wsławił się szcze 
golnie zwycięskim szturmem 
na Quinto i Belchito (twier-
dza na froncie aragońskim). 
W r. 1938 opuszcza Hiszpa-
nię. W Moskwie opracowu-
je wyniki kampanii hisz-
pańskiej. 

Za swe prace teoretyczne 
otrzymuje tytuł kandydata 

nauk wojskowych. W roku 
1941 na czele dywizji bierze 
udział w walkach z Niem-
cami. Na wieść o formowa-
nm się polskich oddziałów 
zgłasza się natychmiast do 
dyspozycji Związku Patrio-
tów Polskich w Moskwie. 
Na stanowisku z-cy Dowód-
cy I Korpusu Polskich Sił 
Zbrojnych w ZSBB, a po-
tem członka Rady Wojen-
nej I Armii Wojska Pol-
skiego w ZSRR gen. Swier-
ezewski położył olbrzymie 
zasługi w formowaniu Od-
rodzonego Wojska Polskie 
go. Po wyzwoleniu Lubelsz-
czyzny w roku 1944 formu-
je I I Armię WP i na czele 
jej 15 kwietnia 1945 r. for-
suje Nysę, zdobywa Budzi-
szyn, wyzwala Łużyce i wy 
pędza Niemców z Drezna. 
I I Armia przyjmuje na sie-

bie wściekłe uderzenia nie-
mieckich dywizji pancer-
nych, które usiłują się przed -
rzeć przez ni§, by pośpie-
szyć na odsiecz Berlinowi. 
Dzięki niezwykłej energii 
i osobistemu bohaterstwu 
gen. Świerczewskiego wysił-
ki te zostały udaremnione. 
Za zwycięskie przeprowa-
dzenie operacji gen, Swier-
ezewski zostaje generałem 
broni i otrzymuje order 
Virtuti Militari I I kl. Po 
wojnie zajmuje rozmaite 
stanowiska: dowódcy okręgu 
wojskowego Poznań, a w 
końcu wiceministra Obrony 
Narodowej. Dnia 28 marca 
1947 roku zginął od kuli 
faszysty ukraińskiego pod-
czas inspekcji terenów za-
grożonych bandytyzmem w 
powiecie sanockim. Był człon 
kiem Komitetu Centralnego 
PPR. 

Konferencja prasowa w poselstwie Izraela 
Poseł Izraela w Polsce 

p. Barzilay, dn. 20 paździer-
nika ub. r. poinformował 
przedstawicieli prasy sto-
łecznej o aktualnych proble-
mach państwa Izrael. Minis-
ter Barzilay wyraził na wstę-
pie podziękowanie władzom 
polskim i społeczeństwu za 
serdeczne i przyjazne przy-
jęcie, jakiego doznał on i 
członkowie poselstwa. 

Charakteryzując stosunek 
ONZ do państwa Izrael, min. 
Barzilay stwierdził, że więk-
szość w ONZ nie tylko nie 
Wystąpiła w obronie swych 

postanowień i nie poparła 
państwa Izrael, broniącego 
swych praw jak i autoryte-
tu ONZ—ale równocześnie 
tolerowała udzielanie bezpo-
średniej i pośredniej pomo-
cy* napastniczemu feudaliz-
mowi arabskiemu. 

Min. Barzilay stwierdził 
następnie, że państwo Izrael 
uważa za słuszne w istnie-
jących warunkach powsta-
nie dwóch samodzielnych 
państw, izraelskiego i arab-
skiego, związanych wzajem-
nie węzłami jedności gospo 
darczej. Przykładamy wiel-

ką wagę do faktu, że roz-
wiązanie to uzgodnione zos-
tało w ONZ przez znaczną 
większość państw, a m, in. 
przez Związek Radziecki. 
Podobnie, jak i na poprzed-

nich sesjach ONZ, tak i na o-
becnej przedstawiciel Polski 
min. Modzelewski wystąpił 
zdecydowanie z żądaniem rea 
lizacji uchwały ONZ przeciw 
ko systematycznemu parali-
żowaniu tej uchwały. »Za to 
stanowisko dziękujemy minis 
trowi spraw zagranicznych 
Polski«—zakończył swe oś-
wiadczenie min. Barzilay. 

Odpowiadając na liczne 
pytania przedstawicieli pra-
sy, dotyczące m. in. stano-
wiska Związku Radzieckiego 
w sprawie Izraela, min. Bar-
zilay powiedział: »Związek 
Radziecki stoi konsekwent-
nie na straży realizacji uch-
wał ONZ, za co jesteśmy 
mu wdzięczni*. 

Na pytanie dotyczące wy-
miany handlowej między 
Polską a Izraelem, min, Bar-
zilay oświadczył, że troską 
poselstwa będzie zwiększe-
nie wymiany handlowej mię-
dzy obu państwami. 

BOLES£HW DUDZIŃSKI 

Uwagi o kulturze radzieckiej 
Polityczny podział świata, 

będący w naszej epoce fak-
tem niewątpliwym, lecz nie 
mieszczącym się bynajmniej 
W kategoriach geografii, po-
woduje nieuchronnie pola-
ryzację elementów kultural-
nych, umieszczając na jed-
nym biegunie schyłkową kul-
turę obozu burżuazji, na 
drugim zaś prężną i dyna-
miczną kulturę tych warstw, 
którym przypada w ciężkiej 
walce przyśpieszać i reali-
zować procesy wielkich prze-
mian dziejowych. 

Rosja Radziecka, wyzwo-
liwszy dzięki Rewolucji Paź 
dziernikowej olbrzymie siły 
twórcze ujarzmionych przed-
tym warstw b, imperium i 
gruntując swój byt jako 
socjalistyczne państwo ro-
botników i chłopów, z na-
tury rzeczy musiała objąć i 
objęła istotnie rolę awangar-
dy tęgo obozu kultury, któ-

ry tworzy dla człowieka i 
dzięki człowiekowi, w imię 
jego potrzeb, dążeń i nadziei. 

Przeżywająca się kultura 
mieszczańska dzieli los swo-
jej klaBy i dawno już przes-
tała odgrywać tę względnie 
postępową rolę, jaką odgry-
wała niegdyś. Kultura bur-
żuazyjna co raz bardziej 
przeniknięta jest, duchem 
konserwatyzmu, wstecznic-
twa, wrogości dla postępu, 
i przez to właśnie staje co 
raz bardziej jałowa, pesy-
mistyczna, antyhumanistycz-
na. Kultura Radziecka, jako 
kultura walczącego i zwy-
ciężającego proletariatu na-
pawa przodujących ludzi 
świata wiarą w ostateczny 
tryumf postępu, uzbraja ich 
świadomością, że marazm 
kultury mieszczańskiej by-
najmniej nie jest oznaką 
jakiegoś »upadku« cywili-
zaeji w ogóle, czy też zsr&t-

lenia i wyczerpywania się 
twórczych sił ludzkich. 

Rozwój socjalistycznej kul-
tury radzieckiej ujawnił 
fakt, że gnicie kultury bur-
żuazyjnej—to jedynie wyraz 
bezsiły i agonii klasy ska-
zanej na zagładę i że du-
chowe siły narodu, który 
zerwał pęta kapitalizmu, są 
niewyczerpane w wytwarza-
niu najcenniejszych dóbr 
kulturalnych. Czerpiąc z e-
pokowych wskazań mark-
sizmu-leninizmu i w nich 
widząc swą busolę, kultura 
radziecka ma stempel wyso-
kiej ideowości, ożywiona jest 
wielkimi społecznymi i mo-
ralnymi ideałami. Ta kultu-
ra ma ogromne znaczenie 
w dziele wychowania nowe-
go człowieka, wolnego od 
ucisku złych wspomnień, tra-
dycyj i przesądów, świado-
mego swych sił i możliwoś-
ci, gotowego, w imię wszech-
ludzkiej wolności i brater-

stwa na wszelkie trudy, 
ofiary i poświęcenia. 

Podczas gdy kultura gi-
nącego świata burżuazji de-
genuruje się i degraduje 
wśród co raz ostrzejszych 
przeciwieństw ustrojowych, 
socjalistyczna kultura ra-
dziecka, twór społecżfeństwa, 
w którym nie ma wyzysku 
człowieka przez człowieka, 
wszczepia masom pracują-
cym świadomość wspólności 
ich interesów i konieczność 
jednoczenia wysiłków dla o-
siągnięcia celów wspólnych. 

(Stąd charakterystyczną ce-
chą tej kultury jest jej 
humanizm, jej niezastąpio-
na rola w wychowaniu lu 
dzi w duchu społecznej 
współpracy i pomocy bra-
terskiej, 

Radziecka nauka i sztuka 
związane są jak najściślej 
z życiem narodu, z jego co-
dziennymi, praktycznymi po-
trzebami i aspiracjami. Z 
tych życiowych źródeł bjo-



19 lutego 1949 r. Ojczyzna 

Polacy w Niemczech 
W Berlinie od była się aka-

demia, zorganizowana przez 
Związek Polaków w Niem-
czech z okazji jubileuszu 
25-lecia istnienia Związku. 
Akademia przerodziła się w 
spontaniczną manifestację 
wspólnoty, łączącej skupis-
ka polskie w Niemczech 
z Macierzy. 

Pięknie udekorowana sala 
obrad, przystrojona emble-
matami narodowymi, port-
retami Prezydenta RP i 
Premiera Rządu, wypełniła 
się licznymi delegacjami, 
przybyłymi ze wszystkich 
stron Niemiec oraz Polonią 
Berlińską, która stawiła się 
W komplecie. 

W obecności Szefa Pol-
skiej Misji Wojskowej gen. 
Prawina, konsula generalne-
go d-ra Mareckiego oraz 
przybyłych gości: gen. Pe-
rechudowa, zast. radz. ko-
mendanta Berlina i płk. Tul-
panowa, szefa wydz. polit. 
Radzieckiej Administracji 
Wojskowej w Niemczech, a-
kademię zagaił prezes Zwi t -
ku ob. Ledwolorz. 

W krótkim przemówieniu 
dał on wyraz nadziei, że obec-
ne święto Polaków w Niem-

czech niewątpliwie po raz 
ostatni obchodzone jest po-
za krajem, albowiem obo-
w i ą z k i e m każdego Pola-
ka jest powrót do kraju. 

Po uczczeniu pamięci stra-
conych i poległych członków 
Związku, zabrał głos red. 
Osmańczyk, który w dłuż-
szym referacie zobrazował 
25-letnią działalność Związ-
ku, jego walk i zmagań z 
tyranią niemiecką. 

Po przemówieniu konsula 
Mareckiego, przedstawiciel 
Polaków westfalskich, Ja-
kób Przybylski w imieniu 
ludności polskiej w West-
falii zadeklarował jej bez-
zwłoczną gotowość powrotu 
do Kraju. W analogicznym 
duchu składali oświadczenia 
następni mówcy, delegaci 
Saksonii, Magdeburga, okrę-
gu Łużyckiego i inni. 

Uchwalone rezolucje zos-
tały przesłane Prezydento-
wi RP i Premierowi Rządu. 

0 czystość szeregów partyjnych 
„Przynależność do partii—to nie 

przywi lej / lecz najwyższy obowią-
zek spo ł eczny , obowiązek poświę-
cenia wszystkich s i i sprawie ogól-
norobotniczej i ogólnonarodowej, 
sprawie wyzwolenia cz łowieka , 
sprawie socjalizmu". 

Prezydent RP Boles ław Bierut. 

W ciągu kilku miesięcy 
poprzedzających Kongres 
Zjednoczeniowy, na którym 
w połowie grudnia ub. r. 
powstała Polska Zjednoczo-
na Partia Robotnicza, zgod-
nie z postanowieniem wyż-
szych organów partyjnych, 
obie partie robotnicze prze-
prowadziły szeroką akcję 
oczyszczenia swoich szere-
gów od elementów obcych 
klasowo i niepożądanych. 

Obie partie robotnicze dą-
żyły stale do powiększenia 
liczby swoich członków, a 
PPR wysunęła jeszcze na 
I, Zjeździe w 1945 r. hasło 
stworzenia milionowej partii 
mas pracujących. 

Wraz ze wzrostem auto-
rytetu PPR, krzepła wiara 
ludzi w słuszność obranej 
przez PPR-drogi, jak rów-
nież rosły coraz bardziej sze-
regi tej partii. 

Najlepsi ludzie klasy ro-
botniczej, czołowe zastępy 
inteligencji pracującej, dzie-
siątki tysięcy proletariuszy 
i półproletariuszy wiejskich, 
najbardziej świadome wars-

rą twórcze bodźce radzieccy 
ludzie nauki i sztuki. Gar-
dząc hasłami »nauki ab-
strakcyjnej«, »formalizmu« 
i »sztuki dla sztuki«, stoją 
W przednich szeregach bo-
jowników o dobrobyt ma-
terialny i pełnię rozwoju du-
chowego swych współobywa-
teli. Głębokie powiązania 
kultury radzieckiej z tym 
wszystkim, czym żyje i cze-
go pragnie człowiek-współ-
twórca i współobrońca no-
wego, socjalistycznego po-
rządku, nadaje tej kulturze 
znamię prawdziwego huma-
nizmu, w którym nie ma 
fałszu i zakłamania wew-
nętrznego, ani rozdźwięku 
pomiędzy słowem a treścią. 

Skuteczność i siła oddzia-
ływania kultury radzieckiej 
na wielomilionowe rzesze na-
rodów ZSRR zagwarantowa-
na jest jej realnym- upow-
szechnieniem, nie znającym 
przeszkód, trudności i wy-
jątków. W krajach kapita-
listycznych klasy rządzące 
dzierżą w swych rękach 
wszystkie środki oświatowe, 
wykorzystując je na rzecz 
jednej warstwy, będącej zni-
komą częścią narodu. Roz-
wój kultury radzieckiej cha-
aakteryzuje się natomiast 
olbrzymim wzrostem pozio-
mu kulturalnego całego na-1 

rodu. Państwo radzieckie 
nie szczędzi środków dla 
rozwoju nauki i sztuki, wy-
kazuje jak najczulszą tros-
kę w sprawach oświaty sze-
rokich mas. W warunkach 
ustroju radzieckiego doko-
nywa się gigantyczny i ma-
sowy awans społeciny: chło-
pi i robotnicy tworzą wielo-
tysięczne kadry nowej in-
teligencji, zarówno w dzie-
dzinie administracji państ-
wowej, jak techniki, nauki, 
literatury i sztuki. 

O rozmiarach tego upow-
szechnienia oświaty i kultu-
ry zaświadczyć może parę 
poniższych cyfr statystycz-
nych. Odsetek analfabetów, 
który w cźasach carskich 
wynosił przeciętnie dla ca-
łej Rosji 76% już w latach 
poprzedzających drugą woj-
nę światową spadł do 19% 
przy czym w Rosji central-
nej i południowej były ob-
szary, gdzie zjawisko anal-
fabetyzmu przestało istnieć 
zupełnie. W r; 1914, w szko-
łach ogólnokształcących (niż-
szych i średnich) było zaled-
wie ok. 8 milionów młodzie-
ży; w r. 1948/49 szkoły ra-
dzieckie liczą 33,2 milionów 
uczniów. W Rosji carskiej 
było 91 wyższych zakładów 
naukowych z 112 tys. stu-

Identów. W bieżącym roku 

szkolnym Rosja Radziecka 
ma zgórą 700 wyższych za-
kładów naukowych i 722 
tys. studentów. 

Ale to nie wszystko, sko-
ro mowa o cyfrach, ilustru-
jących wspaniały, nieznany 
wprost w dziejach narodów 
wzrost oświaty i kultury 
na terenach ZSRR. Przeszło 
800 instytutów i zakładów 
naukowo-badawczych, liczą-
cych 35 tys. pracowników, 
prowadzi systematyczne pra 
ce we wszystkich dziedzi-
nach wiedzy, liczba biblio-
tek publicznych sięga 200 
tys. z 443 milionami książek. 

Biblioteka im. Lenina w 
Moskwie obejmuje 9 mil. 
tomów, biblioteka im. Sał-
tykowa-Szczedrina—8,5 mil-
ionów. O rozmiarach czytel-
nictwa świadczy nie tylko 
ogromna, sieć bibliotek, lecz 
również obraz bieżący pro-
dukcji wydawniczej. W ro-
ku 1947 wydano w ZSRR 
ok.. 680 milionów egzempla-
rzy książek i broszur, z cze-
go ok. 140 milionów w ję-
zykach różnych narodów ra-
dzieckich,—-poza językiem 
rosyjskim. Co do czasopiś-
miennictwa, to na obszarach 
ZSRR wychodzi obecnie z 
górą 8,500 dzienników i cza-
sopism, z czego trzecia część 
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twy biednych i średnich chło-
pów zasilały karne szeregi 
PPR. 

Potężny wzrost liczebny 
PPR był naturalnym wyni-
kiem wzrostu jej roli, i au-
torytetu w masach ludowych. 

W miarę wzrostu autory-
tetu PPR i jej wagi gatun 
kowej, coraz bardziej mu-
siały wzrastać wymagania, 
jakie wobec członków partii 
wysuwały masy pracujące 
i jakie sama Partia musiała 
wysuwać wobec swoich człon 
ków. 

Nie wszyscy jednak bez 
wyjątku członkowie partii 
okazali się na wysokości za-
dania, gdyż do PPR, jako 
do stronnictwa rządzącego 
predostały się e l e m e n t y 
o b c e k l a s o w o , prześlizg-
nęły się jednostki, których 
zamiarem było wykorzysta-
nie legitymacji partyjnej 
dla własnych celów. 

Przy przeprowadzaniu sze-
rokiej akcji oczyszczania sze 
regów PPR, okazało się, że 
do partii przedostały się 
nie tylko elementy obce kia-
sowo, ale nawet byli dzia-
łacze burżuazyjni, szerzący 
dziś w Partii szowinistycz-
ne nastroje. Wobec faktu 
zaostrzania się walki klaso-

ukazuje się w językach na-
rodów związkowych. 

Rosja carska miała zaled-
wie 153 stałych teatrów, 
dziś jest w ZSRR z górą 
700 teatrów, grających w 47 
językach narodowych. W ro-
ku 1913 było w Rosji 1.400 
kin; dziś jest przeszło 30.000. 
Takich instytucji, jak świet-
lice robotnicze i domy kul-
tury, Rosja dawna nie zna-
ła zupełnie; obecnie jąst w 
ZSRR ok. 100 tys. świetlic 
i domów kultury, w fabry-
kach, kołchozach, szkołach, 
urzędach publicznych. 

W zestawieniu z powyż-
szymi cyframi warto tu pod-
kreślić, że w »najbogatszym 
kraju śwjata«, w U.. S. A., 
pięć milionów dzieci nie u-
częszcia w ogóle do szkół, 
a wśród dorosłych obywateli 
Stanów Zjednoczonych jest 
ponad 10 mil. takich, którzy 
uczyli się w szkole zaledwie 
2-3 lata. Na Wyspach Fili-
pińskich, będących kolonią 
U.S.A- (po ostatniej wojnie 
również uzyskały fikcyjną 
„niepodległość" Red.) 55% 
dzieci nie wie co to szkoła, 
A w Indiach Wschodnich, 
którym Wielka Brytania u-
życzyła łaskawie fikcyjnej 
„niepodległości", liczba an-
alfabetów sięga setek mil-
ionów. — — — (Gdn?) 
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wej, sprawa czystości sze-
regów partyjnych nabrała 
szczególnej wagi, wobec cze-
go oczyszczanie Partii od 

wrogów, spekulantów, wy-
zyskiwaczy i karierowiczów, 
było przeprowadzone z nie-
Błabn^c^ energią przez koła 

wszelk-ich niepożądanych e-lpartyjne i wszystkie ogniwa 
iementów, zamaskowanych'Partii. _ 

Robotnicy chłopom 
Wartość ogólna produkcji 

maszyn i narzędzi rolniczych 
skupiona w państwowym 
przemyśle metalowym—wy-
nosi w roku bieżącym około 
4-ch miliardów złotych. Naj-
większa produkcja maszyn 
rolniczych przed wojną była 
w 1928 r., a w okresie kry-
zysu w 1933 roku spadla do 
5% poziomu 1928 r. Przed 
samą wojną w 1938 r. pro-
dukcja maszyn rolniczych 
wynosiła 21 tysięcy ton.. 
Dzisiejsza produkcja jest o 
20% wyższa od maksymal-
nej przedwojennej, a 2 i pół 
razy wyższa niż bezpośred-
nio przed wojną. 

Obecnie produkujemy prze-
de wszystkim maszyny do 
uprawy ziemi, jak pługi kon-
ne i traktorowe kulty watory, 
brony zwykłe i sprężynowe, 
obsypniki i pielniki. Wytwa-
rza się również siewniki do 
zbóż oraz siewniki do nawo-
zów sztucznych. W r. 1948 
przemysł metalowy wypro-
dukował około 14 tys, sztuk, 
podczas gdy przed wojną 
produkowaliśmy zaledwie 
500 sztuk rocznie. 

Z maszyn do sprzętu zie-
miopłodów wyrabiamy gra-
bie sprzężajowe, kopaczki, 
a ostatnio rozpoczęliśmy pro 
dukcję żniwiarek, nigdy do-
tąd w Polsce nie wytwarza-
nych. 

Z maszyn do omłotu wy-
twarzamy : śrutowniki i młó-
carnie. Produkujemy rów-
nież maszyny do czyszcze-
nia i selekcji zboża, jak 
młynki, wialnie, żmijki, tri-
jery itp. 

Obecna produkcja maszyn 
rolniczych, z wyjątkiem ma-
szyn żniwnych, całkowicie 
zaspakaja potrzeby rynku. 
W tym jeszcze roku roz-
poczniemy seryjną produk-
cję żniwiarek i wykonamy 
ich około 500 sztuk, po czym 
stopniowo zaczniemy rów-
nież seryjną produkcję sno-
powiązałek i kosiarek. Na 
razie importujemy maszyny 
żniwne z Czechosłowacji. 

W niektórych asortymen-
tach maszyn rolniczych jes-
teśmy samowystarczalni, a 
nawet możemy eksportować. 
Do maszyn tych należą na-
rzędzia do uprawy roli, kon 
ne i ciągnikowe, a także 
parniki i kopaczki. Ekspor-
tujemy głównie do krajów 
skandynawskich i bałkań-
skich. W roku bieżącym na-
stąpi znaczny wzrost pro-
dukcji narzędzi ciągniko-
wych i wielkich młócarń. 
Po raz pierwszy w Polsce 
produkować będziemy w tym 
roku czyszczalnie dla zbóż 
oraz żniwiarki, 

Piękne tkaniny wyrobu polskiego 
W związku z pomyślnie' 

przeprowadzonymi zmiana-J 
mi technicznymi w fabry-
kach włókienniczych w Bia-
łymstoku, Państwowe Zak-
łady Przemysłu Włókienni-
czego (PZWP) opracowały 
nowe warunki techniczne 
dla materiałów, które będą 
produkowane w najbliższych 
miesiącach. Dla nowych tka-
nin opracowane zostały naj-
modniejsze desenie, według 
obecnej mody zagranicznej. 

Jest to posunięcie bardzo 
poważne, gdyż zmiana struk-
tury tkanin zakrojona na 

tak wielką skalę, spowoduje 
konieczność zwiększenia wy-
siłków przy wykonaniu pla-
nów produkcyjnych. W ten 
sposób jednak tkanina wy-
produkowana w Białymstoku 
stanie się jedną z najlep-
szych w kraju. 

Jeśli chodzi o samo wy-
kończenie tkanin, to obecnie 
polepszyło się ono znacznie, 
co jest wynikiem nieustęp-
liwej walki o jakość mater-
iału, prowadzonej praez 
miejscowych włókniarzy i 
personel techniczny PZPW 
Nr 3ś. 

Polscy rybacy na dalekich morzach 
Polska posiada jedno z naj-

większych przedsiębiorstw 
połowów dalekomorskich w 
Europie. Jest nim „Dalmor", 
wyposażony w flotyllę, zło-
żoną z 24 statków o tonażu 
5.242 BRT. Oprócz tego 
„Dalmor" otrzyma w naj-
bliższej przyszłości dalsze 
dwie jednostki, które znaj-
dują się w przebudowie. 

Polskie trawlery kursują 
na przestrzeni między por-
tami polskimi, a wodami 
Morza Północnego i Islandii. 
Dotychczasowe wyniki uza-
sadniają w pełni wkład fi-
nansowy, jakiego dokonało 
Państwo na rzecz utworze-
nia flotylli, szkolenia ryba-

ków oraz najmowania spec-
jalistów. Musimy szkolić no-
we kadry polskich rybaków. 
Dla tego konieczne było za-
angażowanie szeregu instruk 
torów specjalistów—Holend-
rów, którzy w pierwszych 
latach po wojnia zgłaszali 
się chętnie do pracy, ponie-
waż otrzymywali lepsze wy-
posażenie niż w swojej oj-
czyźnie. Dotychczasowe wy-
niki rybaków pływających 
na statkach dalekomorskich 
są zadawalające; 60% załóg 
stanowią Polacy i zajmują 
na ogół stanowiska niższe, 
posiadamy jednak już dwóch 
samodzielnych szyprów, 

Sprawy miejscowe 
PRZYGOTOWANIA 
DO REPATRIACJI 

Zamieszczone w poprzed-
nim numerze pismo Amba-
sadora RP ob M. Naszkow-
skiego do głębi poruszyło 
całą kolonię polską. Nikt 
już nie wątpi, że repatriacja 
nasza jest rzeczą bliską i 
nieodwołalną. 

Przeważająca większość, 
oczekująca z utęsknieniem 
upragnionej chwili wyjazdu 
do Polski potraktowała pis-
mo ob. Ambasadora jako 
wezwanie do przyspieszenia 
przygotowań do wyjazdu. 
Mniejszość, niezdecydowa-
na, czująca lęk przed wszel-
kimi zmianami w życiu, przy-
wiązana do swych domków 
lub maleńkich gospodarstw, 
jest w ogromnej rozterce, 
nie wie co robić i oczekuje 
przyjazdu pełnomocnika Ezą 
du, mając nadzieję, że po-
trafi on jej wyjaśnić co ma 
robić. 

My ze swej strony sądzi-
my, ze czasu do namysłu 
było dość, że kto ma poczu-
cie obowiązku wobec kraju 
i własnych* dzieci, a jest 
zdolny do pracy, ten się już 
dawno na wyjazd do Polski 
zdecydował. 

Nie wątpimy, że po przy-
jeździe do Charbina pełno-
mocnika Rządu będziemy 
mieli jeszcze kilka tygodni 
czasu potrzebnych na zlik-
widowanie tego, czego za-
brać nie można. 
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 

W związku z przygotowa-
niami do „Wieczoru zbliże-
nia młodzieży demokraty da-
nej", który odbędzie s i | 

dnia 19 b. m. w „Żełsobie", 
zapowiedziany na piątek dn. 
18 b. m. referat kol. I. Wy-
szyńskiej o Polsce współ-
czesnej, nie mógł się odbyć. 
W najbliższy piątek dn. 25 
lutego kol. I. Wyszyńska od-
czyta ciekawe reportaże z 
życia dzisiejszej Polski, za-
mieszczone w ostatnich ga-
zetach polskich, a kol, L. 
Sosnowska zadeklamuje kil. 
ka najnowszych utworów 
poetyckich. 

ZNACZENIE SŁÓW: 
D y n a m i k a—nauka zaj-

mująca się ruchem ciał, spo-
wodowanym działającymi si-
łami, dynamizm'—bogactwo 
ruchu, czynu; dynamiczny— 
połączony z okazaniem siły, 
pełen ruchu, energii. 

Mara*m—ogólne wyczer-
panie, uwiąd organizmu na 
skutek chronicznej choroby 
lub starości. 

Optymalne—(optimum, 
po łacinie —najlepsze) naj-
bardziej sprzyjające. 
P o la r y x a c j a—(polus po 

łacinie—"biegun dążenie do 
dwóch przeciwległych bie-
gunów. _ _ 

S w i A ł l i r a i e s t s t a l e o t v * r t a 

u W l C l J l C a w pcniedzialki, 
środy i piątki od g. 5 do 9 w. CZYTELNIA. c7 n c H V S Z n v n Y . p m ^ p o N G . 

W piątek dn. 25 lutego br. 
REPORTAŻE 

z na jnowszych gazet polskich 
odczyta kol. Irena Wyszyńska, 

DEKLAMACJE 
n a j n o w s z y c h utworów poetyc-

k i c h kol. L. Sosnowska. 
' j Początek o g. 6,30. 

Kto chce jechać do Polski ten powinien wiedzieć jaką jest ta Polska! 
Wydawca: Fo«*k» flrup* poatępewa » Cbarblal* 
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